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I g r z y s k a  g o styń sk ie
s  dnia 7. Maja 1843.

Tegoroczne wyścigi konne w Gosty­
niu, połączone z kilku zawodami ćw i­
czeń gymnastycznych, zaleciły się —  
przed dawniejszeini —  nietylko tern 
urozmaiceniem i nowością przedmio­
tów , która w szelakie zabawy żywić 
zw yk ła; ale nadto co do istoty zało­
żonego w nich celu , obok popierania 
chowu i doskonalenia rassy koni, dały 
zarazem żywotny znak , wskrzeszenia 
męzkich ćwiczeń gymnastycznych, któ­
rych pilna potrzeba, jakkolw iek już co­
raz powszechniej głoszona i coraz mo­
cniej uczuw ana, prędsze atoli i ogól­
niejsze zapewne zjednać sobie zdoła 
uznanie, bezpośreduiem, acz malem w po­
czątku, wystąpieniem, niżeli pośreduiemi 
środkami samego teoryczuego prze- 
świadczania.

Częstokroć z drobnych i ustronnie 
wyszczerkujących pierwiastków, podają

się rozlegle i żywotne skutki. Życie 
now oczesne, rozniemożone przesyłem 
materyalnym i zbytkowaniem duchowem, 
wyradza się w  coraz słabsze i wątlej- 
sze pokolenia. Począw szy od wyłą­
cznego ascetyzmu pierwszych wieków 
chrześciańskich; od coraz większego 
rozprzestrzeniania się handlu i w nad­
miar spożywanych płodów , wszystkim 
klimatom w łaściw ych; od wynalezienia 
prochu, zasfępującego siłę fizyczną i oso­
bistą waleczność; —  aż do dzisiąjszego 
zbytku wygód i spieszczonych obycza­
jó w , oraz abstrakcyjnie-filozoficznego 
kierunku umysłowego —  wszystko się 
przyczyniało do niszczenia lub zapomi­
nania c i a ł a ,  a wyłącznego pielęgno­
wania samego tylko d u c h a .

Było to koniecznem odw róceniem się 
od starożytności zm ysłowej, a przej­
ściem we wyższy i wewnętrzniejszy 
kierunek nowożytny. Atoli, jak od sta­
rożytnych żywiołów słusznie oddaliła
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się ludzkość cala przestrzenią średnio­
w iecznych i nowszych czasów, aby znur- 
tować w szystk ie kryjówki ducha; tak 
naodwrót teraz konieczna je s t , duchem 
tym wszechstronnym ożyw ić plastycz­
ność zewnętrznego życia i przywieść 
do prawdziwej dopiero harmonii fizyczne 
z  moralnemi siły. W ypełniły się czasy  
w yłącznie duchowej epoki: życie dzi-- 
siajsze, pracą ducha wycieńczone, opa­
dłe ze sił potrzebnych do c z y n u ,  ale 
brzemienne myślą przyszłości, roznie- 
mogło się w natężonym stanie swojego 
jasnowidzenia. Pod jego wpływem  
w szystko, nawet sama mowa, uducho­
wia się i traci pierwotną obrazowość 
i plastyczność sw oją, a w pływ  ten i nas 
ogarnąć już usiłuje, odkąd z politycznego 
ciała rozebrani, poczęliśmy odradzać się 
w duchu, i duchem tern snadniej do udu­
chowionej cyw ilizacyi przylegać.

W szelako, pomimo tego, plemię nasze 
najmłodsze w rodzinie europejskich lu­
dów, niedawno je szcze  hasające tylko 
na polu zewnętrznego życia , całkiem na 
świat zm ysłow y i na czyn doraźny 
wylane, —  w7 swojem obecnein dążeniu 
duchowem, może i powinno przed dru- 
giemi, zgodnie z naturą swToją, a zara­
zem stosow nie do ogólnego wymagania 
wieku, w szęd zie  i pod każdym w zg lę ­
dem , rozwijać w harmonii tak fizyczne 
jak i moralne sw e  życ ie ; zw łaszcza , 
że z takichto dopiero zroslych żyw io­
łów zaw iązać się zdoła prawdziwie 
żyw ot a i wszechstronnie do c z y n u  
pochopna cyw ilizacya.

U nas tez —  dla tego , żeśmy się 
dotąd nie wyzuli całkiem z e  zm ysłow ego  
stanu —  w szelk ie  tu w yłącznie w e- 
wnętrzne p r z e k o n y w a n i e  popierać 
trzeba możnością choć drobnego w y ­
k o n a n i a  i rzecz okazać raczej zmy­
s ł ó w 'emu oku, niżeli samemu tylko Szek-  
spiroskiemu oku d u sz y .

Prawda, że ogólnie koniecznego dziś 
pielęgnowania sił fizycznych w yw ołać  
uiezdola jeden drobny przykład ćwiczeń  
gyinnastyczuych, ale w każdym razie 
przemawia już żyw o za rzeczą i zra- 
dzającej się potrzebie publiczne daje już 
świadectwo.

Pierwszem i bez wątpienia inaleui, 
ale wszelako nader już pożądanem w tym 
w zględzie zjawieniem były tegoroczne 
igrzyska gostyńskie. Bo kiedy przed 
kilkoma jeszcze  laty w  opisie gostyń­
skich w yścigów , obżalowywano nasze, 
nie dość pochopną do konia, m łodzież; 
to dzisiaj już, obok w yścigow ego za ­
wodu w ieśniaków , z radością w idzieć  
było można harcujących na koniu k il­
kunastu zwolenników jezdnej sztuki i 
zabaw rycerskich. Gonienie z lancą do 
pierścienia i w  konnym biegu strzelanie 
do chełmów osadzonych na słupach, 
przy gromkim odgłosie trąb, przy obe­
cności dam zasiadających wyniosłą ga- 
leryą i przy róźnobarwem zbiegowisku  
ludu, były już wymownym początkiem 
publicznego uświęcania ćwiczeń gymna- 
stycznych; a młodzież ochotnie w ystę­
pująca w szranki je szcze  dziś obcego i 
niezwykłego sobie zawodu , zasłużyła  
na szczególną podziękę, należną za­
w sze  pierwszym wznowicielom każdej 
dobrej sprawy.

Przykład ten, bodajby u nas mnogie 
i  na w szystk ie gałęzie gymnastyki roz­
ciągające się naśladownictwo w ywołał; 
a przynajmniej zachęcił wszystkich ro­
dziców, których synowie cale dnie ślę­
czą nad książką w domu i szkole, ażeby 
także korzystali z urządzonych przy na­
szych gynmazyach turniejów, i siły w ą-  
tlone zbytniem a niewłaściwem młodo­
cianemu w iekow i siedzeniem , krzepili 
nielylko przechadzką, ale i na turnie­
jowym placu, gymnastycznem ćw icze­
niem całego ciała w zgrabności i sile.
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J a k  błogie w y n ik łb y  z tąd  skutki na 
bart i ogólne zdrow ie, a nawet 1 1a dziel­
niejsze rozwiniecie sił umysłowych w z ra ­
stającej generacyi —  dowodzie tutaj nie- 
starczyloby nam miejsca, lecz odwołu­
jemy się tylko na jeszcze nieliczne wpra­
wdzie,ale zadosyejuż zbawienne w sw7ych 
skutkach zakłady gyinnastyczne w o- 
świeceńszych krajach, i na mnogie pisma, 
wywołujące coraz szersze rozpowsze­
chnienie takowych.

Latvvo wyrozumieć, że młódź zamo­
żniejszych stanów, od lat dziecięcych 
pieszczotnie chowana, apotem długi bieg 
nauk i prac umysłowych przechodząca, 
pilniej i nieodzownie) wymaga pielęgno­
w ania sil fizycznych, niżeli rześka młódź 
wieśniacza, na łonie natury zdrowo wy­
rosła i do fizycznej pracy, pod rozlicznymi 
w pływami powietrza, w cześnie naw y­
kająca. Atoli i ona w yjętą  być niepo- 
winna z pod publicznej pieczy staran­
niejszego kształcenia fizycznego. U nas 
tu wprawdzie Rząd nie zwrócił jeszcze 
baczenia na w ażną tę gałęź w ychow a­
nia krajowego, lecz jak  już  po gymna- 
zyach naszych istnieją gymnastyczne 
ćwiczenia, tak  życzyćby wypadało, aże­
by przykład n. p. Saxonii, gdzie takowe 
od roku 1837. we w szystk ich  semina- 
ryach nauczycielskich zaprowadzone, i 
summą w budżecie na ten cel umieszczoną, 
uposażone zostały; tudzież ażeby przy­
k ład  Danii, Wurtembergii i innych k ra ­
jów  nakłonił i Rząd tutajszy do rów ne- 
goż rozszerzenia ćwiczeń gyinnastycz- 
uych. Silna i krzepka budowa ciała 
naszego ludu, d la tego  właśnie jest też 
zarazem i nieco ciężką i niedosyć gip- 
k ą ,  o czem najlepsze świadectwo mogą 
dać instruktorowie w ojskow i, a przeto 
potrzebuje nabrania większej zręczno­
ści, zgrabniejszych poruszeń i w szech ­
stronnej elastyczności członków, która 
nietylko że na zręczue a mniej utrudza­

jące  wykonywanie robót rolniczych ko­
rzystnie w7pływać może, ale nadto lud 
nasz będąc oświecanym już moralnie, 
wymaga tern samem i zewnętrznego 
także uszlachetniania; a nakoniec sama 
nauka szkolna, połączona z zabawią ćw i­
czeń gymnastycznych,obudzalaby w dzie­
ciach silniejsze niż dotąd zajęcie i błogi 
w pływ  tak na fizyczne jak  i moralne 
ich rozwinięcie uieochybuie w yw rzećby 
musiała.

W idzieliśmy na tegorocznych igrzy­
skach gostyńskich, jak ie  w spółzaw o­
dnictwo i żyw e zajęcie wzbudziło mie­
dzy Indem jedno wystawienie masztu, 
na który piąć się mieli parobcy po za­
wieszoną na maszcie czapkę baranią z p a -  
wiemi piórkami i po nagrodę 5cio-tala- 
rową. S łup2 l- lokciow y, wysmarowany 
mydłem, powiewał chorągwią czerwoną 
i ozdobną czapką, nad zgromadzoną u 
stóp jego  młodzieżą wieśniaczą, która 
chociaż na różne brała się sposoby, to 
nacierając się mąką, to piaskiem lub po­
piołem, wszelako ledwo który z ocho­
tników7 kilka łokci w drapał się do gó­
ry, wnet zemknąt się uazad po mydle, 
ja k  tchórz po blasze gołębnikow ej, a 
głośne śmiechy i żarty rozweselonego 
ludu witały za każdym razem zaw ie­
dzionego śmiałka A ż nareszcie po k il— 
kogodzinnych usiłowaniach daremnych, 
znalazł się zręczniejszy ochotnik, S t a ­
n i s ł a w 7 N a s k r ę t ,  k tó ry , jakby  na 
uświęcenie przypadłych w tym dniu 
imienin swoich, bez odpoczynku do w ierz­
chołka masztu się dopiął i czapkę z  k itą  
złocistą w sadziw szy  na ucho, zsunął się 
nazad śród rzęsistych oklasków. W s z y ­
stek  lud z radością go otoczył i odpro­
wadził tłumem przed dom kassynow y, 
gdzie zw ycięzcę z muzyką w prow a- 
d/.ono pośród zgromadzonych na sali 
gości i z publiczną pochwałą oddano 
nagrodę.
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Co do konnych wyścigów wieśnia­
czych zaszła tu także w tyin roku na­
der pożądana odmiana, że zamiast co 
dawniej zwycięzcy przywoływani do 
kassy, po za oczami zgromadzenia ludu 
odbierali byli wypłatę nagród, jakoby 
za zwyczajny najem; to w teraźniejszym 
roku publicznie na placu, w obec mno­
giego zbiegowiska ludzi, razem z wrę­
czeniem przeznaczonych premij, prze­
mówiono krótko, ale treściwie, z pochwalą 
do zwycięzców, a zachętą do zgroma­
dzonych. Rzecz sama przez się zado- 
syć pokazuje, jak zwiększa się moral­
nie wartość pieniężnej nagrody, skoro 
takowa publicznie i z wymowną pochwalą 
wręczoną zostaje; a powtóre, jak  takie 
przemawianie publiczne dla nas samychże 
korzystnem być może, ćwicząc się przy 
każdej danej sposobności w  publicz­
nej, a mianowicie popularnej wymowie.

Prócz wymienionych tu zawodów ćwi­
czono się jeszcze w celnem strzelaniu 
zsztucerów  do tarczy, a na sam wie­
czór rozpoczął się bal, dany jakoby na 
pięknezakończenie całego obchodu, w po- 
lotuych i estetycznych pląsach taneczny ch. 

Pisano 10. Maja 1843. r.
V

—<§!?>—

S p ra w o zd a n ie
z 'posiedzenia gospodarzy i weterynarzy, 

dnia 27. Stycznia r. b. odbytego to auli 
królew. weterynaryi to Berlinie, celem 
udzielenia spostrzeżeń i doświadczeń, 
czy zapalenie płuc u bydła je st cho­
robą zaraźliwą, i jakie są je j przy­
czyny.

Pan B e c k e d o r f ,  Prezes collegii 
ekonomicznego krajowego, przesłał pod 
dniem 11. Marca r. b. W ydziałowi rol­
niczo-przemysłowemu w  Gostyniu spra­
wozdanie posiedzenia gospodarzy i w e­
terynarzy w Berlinie odbytego, na którem

Komitet wybrany przez towarzystwo rol­
nicze powiatu górno-barmińskiego, udzie­
lił swych spostrzeżeń nad zapaleniem płuc 
u bydła, wynikłych z prób i doświad­
czeń czynionych w tym celu. Komitet 
zaś ten składał się z Panów :

1. P . radzcy ziem stw aBredow zIhlow ;
2. P. Christiani, dziedzica K ersten- 

bruchu;
3. P. Gobbin, dziedzica Hernnhofu;
4. P. Heringa,administratora dóbr P rae- 

dikow ;
5. I*. Jena, dziedzica Kóthen;
6. P. Kaskel, administ. dóbr Trampe;
7. P. Kórte, professora i dziedzica Lii- 

dersdorfu;
8. P. Koppe, radzcy ekonomicznego 

w królewszczyzuie W ollup;
9. P. Dr. K uers, weterynarza i do­

centa w Mógliuie;
10. P . Ribbach, dzierżawcy Szułceu- 

dorfu;
11. P. Szmidt, weterynarza i dziedzica 

Gisshofu;
12. P . T haer, radzcy ekonomii kra­

jow ej i dziedzica Mógłina. (Z o ­
stał wybrany przez tow arzystw o rol­
nicze powiatu górno-barmińskiego dnia 
24. Listopada 1841. r., i miał rozstrzy­
gnąć następne pytania:

a j Czy zapalenie płuc u bydła jest 
chorobą zaraźliwą; 

bj Jakie  są zewnętrzne przyczyny 
tej choroby?

Tow arzystwo przytem uchwaliło fun­
dusze potrzebne do czynienia doświad­
czeń. Komitet wybrał z swego grona 
Kassyerem P. Ribbach, a Pu. Dr. Kuers 
polecił zatrudnienie się doświadczenia­
mi, który przysięgą zobowiązany zo­
s ta ł, w szelkie doświadczenia sumien­
nie w ykonyw ać, i pilnie baczyć ich 
biegu. Następnie przepisał Komitet spo­
sób odbywania doświadczeń, który był 
następujący:
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Z  miejsca, gdzie od lat 10 nie było 

choroby zapalenia płuc, weźmie się by­
dło do doświadczeń, i postawi się 
w stajni od roku próżnej. Przez 8 dni 
będzie P. Dr. Kuers przekonywał się 
o stanie zdrowym bydła, poczem przy­
stąpi do doświadczeń. Pasza najzdro­
wsza, z siana, słomy, ospy i czystej wo­
dy źródlanej, będzie bydłu dawaną tak, 
ażeby przechodziło w stan opasu; po 
odbytej albowiem próbie sprzeda się.

A. Trzy sztuki zdrowe wprowadzą 
się nastepuie do stajni chorych, z któ- 
remi w ciągłej styczności zostawać bę­
dą, i ż których cieple soki im się za­
szczepią. W przypadku niezarażenia się, 
pozostaną tam przez trzy miesiące.

B. Jeżeli na trzech wyżej wspo­
mnianych sztukach choroba się niepo- 
każe, wtenczas dziesięć innych sztuk 
zdrowych wprowadzi się do dwóch sta­
jen po pięć, w których z dwóch różnych 
miejsc stoi bydło chore na zapalenie 
pluc. Jakiemi symptoinatami okazała się 
choroba w tych dwóch miejscach, poda 
właściciel chorego bydła, albo przywo­
łany weterynarz.

C. Jeżeli środki będą po temu, pró­
by będą powtarzane i w innych miej­
scach.

D. Jeżeli bydło wystawione na pró­
bę nie zarazi się, wtedy twierdzenie 
nastąpi, że zapalenie płuc u bydła jest 
chorobą niezaraźliwą. Gdyby zaś która 
sztuka zachorowała, wtedy, dla dokła­
dniejszego poznania choroby, sztuka ta 
zabije się, i przed znawcami otworzy, 
poczeni Komitet rozstrzygnie, czy do­
świadczenia dalej będą prowadzone łub 
przeciwnie.

Dla doświadczenia zaś, czy zapale­
nie pluc pochodzi z jakiej zewnętrznej 
przyczyny, a szczególnie jako skutek 
paszeuia kartoflami i wywarem, po­
wierzył Komitet Panu Kórte zrobienia

analizy i rozbioru chemicznego wywa­
ru , tak ciepłego jak i ostudzonego, 
jako też i analizy pokarmu , którym 
bydło podczas próby paszonem będzie. 
Przytem bacznie zwracano uwagę, czy 
ilość dawanych kartofli zdrowych, nad- 
psutych i niedojrzałych; czy skiszenie 
się wywaru, długo w t kadzi stojącego, 
lub zamulone i spleśniałe siano i stoma; 
czy i takie paszenie bywa powodem 
zapalenia płuc. Co kwartał zdawał Ko­
mitet towarzystwu sprawę z swych spo - 
strzeżeń.

Po roku doświadczeń, Komitet zdał 
sprawę krajowemu Kolłegium ekonomi­
cznemu, które uzyskawszy pozwolenie 
wyższej Władzy, postanowiło rzecz całą 
w kr. szkole weterynaryi publicznie wy­
łożyć dla nauki powszechnej i dla za­
chęcenia ogółu w  czynieniu spostrzeżeń 
i doświadczeń w tym przedmiocie.

Dnia więc 27. Stycznia r. b. w obecno­
ści 107 członków rozmaitych towarzystw 
agronomicznych, jako też lekarzy, pro- 
fessorów i t. d., Komitet udzielił nastę­
pnych spotrzeżeń, a P. Dr. Kuers, któ­
remu, jak wiadomo, poleconem było ro­
bienie doświadczeń, ogłosił się przeci­
wko zaraźliwości, i na poparcie swego 
zdania tak rzecz prowadził:

Podług przepisu A. działając, nie tyl­
ko postawiliśmy zdrowe bydło razem 
z chorem, ale daleko więcej uczyniliśmy. 
Krew ciężko na zapalenie płuc zapadłych 
bydląt sikaliśmy w nozdrza zdrowych, i 
tąż smarowaliśmy całą skórę. Dawa­
liśmy enemy z wody piersiowej zabi­
tych, kawałki zupełnie zepsutych płuc 
wciskaliśmy w nozdrza zdrowych.

Co do B. Postawiliśmy 5 sztuk zdro­
wego bydła z choremi w stajni tak cia­
snej , że atmosfera w najwyższym sto­
pniu zatrutą była chorobliwemi wyzie­
wami. Z  ośmiu sztuk bydła, na próbę 
wystawionego, żadne sie nie zaraziło.
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Jedno tylko bydlę, w skutek wpusz­
czonej krw i w  żyłę karkow ą, dostało 
fistuly karkowej, która prędko zagojoną 
została. Po zabiciu jednej sztuki, oka­
zały się wprawdzie gruczoły w płucach, 
okryte materyą stw ardniałą, lecz nie 
można tego przypisywać zarażeniu, by­
dlę to albowiem przez cały czas zdro­
w e było. Z  pięciu zaś drugich sztuk 
na próbę wystawionych, cztery zacho­
rowały, ale u żadnego niepostrzegliśiny 
oznako w , charakteryzujących zapalenie 
płuc, o czem po zabiciu przekonaliśmy 
się naocznie. U jednego tylko wołu 
zaszła w płucach znaczna odmiana, który 
jednak w ciągu doświadczeń chorym nie 
był, lecz w samym początku już miał 
zaród choroby. Z  tej przyczyny w y­
bierałem do prób dalszych tylko bydło 
zpełnem, jasnem i czystem okiem, albo­
wiem woły, które chorowały, miały wzrok 
nieco przyćmiony. Trzecia próba, także 
z pięciu wołami, jeszcze nie jest skoń­
czoną, i jeżeli się choroba niepokaże, 
wtedy będzie można tw ierdzić, że za­
palenie płuc nie jest chorobą zaraźliwą, 
lecz skutkiem przyczyn zewnętrznych.

Po P. Dr. Kuers różne zdania za i 
przeciw twierdzeniu dały się słyszeć, 
a P . radzea ziemiański Hobe-Dyrotz, 
który się również oświadczył przeciw 
zaraźliwości, na poparcie swego zdania 
w ezw ał świadectwa sołtysa Dansmamsa 
zK oenigshorst, który swe spostrzeże­
nia, a raczej sw e doświadczenie, tak 
opowiedział:

Zdaniem mem, zapalenie płuc je s t 
niezaraźłiwe. W  roku 1835., bydło moje 
(22 sztuk) dostało kaszlu, co mnie nie­
spokojnym czyniło. Jedna krow a w krót­
ce zniszczała. K at otworzył ją ,  i po­
wiedział mi, że się nie mam czego lę­
kać, że to nie było zapalenie płuc; w in- 
nen» zaś miejscu powiedział przeciwnie. 
W  miejsce zdechłej krowy, kupiłem in­

ną; tymczasem choroba wciąż trw ała 
i kilka sztuk nagle padło trzęsąc się 
nadzwyczajnie; u innych ciągnęło się 
przez cztery tygodnie. Ogółem stra­
ciłem siedm sztuk. Zalecano mi w y­
czyścić stajnią, nowe koryta i drabki 
pozaciągać, albo ie smołą kamienną w y­
lać. J a  zaś z porady mego wuja nic 
nie uczyniłem, a nowo kupione krowy 
nie zachorowały, i bydło moje od tego 
czasu zupełnie zdrowe.

Następni mówcy upatrywali przyczy­
ny zapalenia płuc w  złej paszy i zgni­
łej wodzie, przeciw którym wystąpili 
PP . Pistorius, W eisensee i weterynarz 
departamentowy Fuchs, który przytoczył 
zdanie 1‘rancuzkiego weterynarza Dela- 
fond, professora przy szkole weteryna- 
ryi w  Alfort. Pan Delafond , dawniej 
anti-contagionista, na rozkaz rządu fran- 
cuzkiego poszukując przyczyn zapale­
nia płuc, wybuchłego w  Braylande, de­
partamencie niższej Sekwany, przekonał 
się o zaraźliwości tej choroby.

Dalej Professor Hartwig także się za 
zaraźliwością ogłosił, opierając się na 
tem, że w Hollandyi i Szwajcaryi cho­
roba ta tam tylko się pokazała, gdzie 
obce bydło wprowadzone bywało.

P. radzca ekonomiczny Koppe, członek 
Komitetu: W łasne doświadczenia od lat 
30, każą ini się oświadczyć za zara­
źliwością. W roku 1814. w dobrach P. 
Eckardsteina wBeauvegard pokazało się 
zapalenie płuc po zalewie, z czego wnosić 
należało, że choroba ta wybuchła w sku­
tek zalanych pastwisk, bydło albowiem, 
które na nich nie było paszone, nie cho­
rowało. W  rok potem zachorowało by­
dło wReichenow, stojące na wywarze. 
Miałem zapalenie płuc u bydła przy ka­
żdej paszy, i nie mogę się zgodzić, aże­
by ta zepsuta była jedyną przyczyną 
choroby.

N a zbicie tych w szystkich utrzymy-
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wan, Dr. Kuers zabrał głos: N a po­
parcie zdania, że zapalenie płuc nie je st 
chorobą zaraźliwą, rok teraźniejszy jest 
najlepszym dowodem. W  okolicy gdzie 
m ieszkam , a szczególnie nad biotami 
nadodrzańskiemi, gdzie choroba ta cią­
gle grasow ała, tego roku jej nie ma. 
To samo pokazuje się i w  okolicach Ber­
lina. Mało przypadków, które się poka­
zały, przypisać trzeba skutkowi zepsute­
go napoju podczas suszy ostatniej, albo 
źle zachowanej paszy. Przyczyna zaś, 
że choroba tego roku, albo całkiem ustała, 
albo rzadko kiedy wybucha, jest ta , że 
zbiór siana i słomy przeszło-roczny był 
najdoskonalszy.

Prezydent zgromadzenia, zrezumował 
spory zdań i oświadczył:

1. że się zdaje, że zapalenie płuc 
nie je st bezwarunkowo zaraźliw e;

2. że przypadki, nie zarazy, często 
się zdarzają;

3. wezwał K om itet, ażeby prac 
swoich nie poprzestawał, i ode­
zw ał się do zgromadzonych, aże­
by każdy z swej strony czynił 
doświadczenia; nareszcie:

4. że je s t zupełnie nie podobną 
rzeczą, rzecz tę tą razą zupełnie 
rozstrzygnąć.

Poczem kazał przeczytać dwa zda­
nia sprawy urzędowe, jedno Pana Paal- 
z,ow z Kiitzkow pod Brandenburgiem za 
zarazą, drugie P. naddzierżawcy W en - 
dlera z dóbr Potsdam przeciw zaraźli­
wości. Następnie otworzył Prezes dy- 
skussyą: O zewnętrznych przyczynach
choroby i o środkach zaradzenia tymże, 
i w ezw ał Dr. Kuers, ażeby zdanie swe 
w  tej mierze oznajmił.

Dr. K uers: Dla tutejszej okolicy 
Berlina, najważniejszą je s t rzeczą do­
wiedzieć się o skutkach paszenia kar­
toflami i wywarem , jako też o do ­
dawaniu słomy i siana. W  inojej oko­

licy, to jest nad Odrą, zdanie się co­
raz bardziej upowszechnia, że przyczy­
ną zapalenia płuc jest zepsuta słoma i 
siano obficie z wywarem dawane. W go- 
spodarstwach nadodrzańskich, rzadko 
kiedy sprzątają nie zamuloną słomę i 
siano; P. Baron Eckardstein zP ro e tze l 
powiedział mi, że u niego tam tylko 
bydło chorowało, gdzie kupował uad- 
psutą paszę. —  W  końcu oświadczył 
Dr. Kuers trudność rozwiązania pytania, 
albowiem dotąd nie ma analizy wywaru 
z kartofli, a którą zrobić niektórzy che­
micy obiecali.

P . radzca ekonomii krajowej Thaer: 
Zanadto dalekobyśmy się musieli zapu­
szczać, chcąc wszystkie przypadki cho­
roby rozebrać.

Tyle je s t przykładów, gdzie zapale­
nie płuc zewnętrznym przyczynom przy­
pisać należy, iż radzę robić doświad­
czenia ze  zepsutą paszą. W  dolinie 
rzeki lima nauczyło doświadczenie, źe, 
jeżeli polują na kaczki w  miesiącu Czer­
w cu, następnej zimy pewno zapalenie 
płuc wybucha, ponieważ długiem staniem 
wody, siano się zaślamia.

Różne potem toczyły się dyskussye 
nad funduszami do doświadczeń, poczem 
P rezes zabrawszy głos, następne zapro­
ponował doświadczenia:

1. dalsze doświadczenia przy naj­
lepszym pokarm ie;

2. czy przy karmi, zw ykle w  go­
spodarstwach dawanej, zaraza na­
stąpi?

3. czy przy zepsutym pokarmie cho­
roba bez zarazy wybucha?

a następnie solwował sessyą.
Oto jest treść przysłanego sprawo­

zdania przez Pana Beckedorfa do W y­
działu rolniczo -  przemysłowego w Go­
styniu. W  końcu listu sw ego, wzywa 
P. Beekedorf W ydział, ażeby się i ten­
że zajął robieniem spostrzeżeń, dla w y-
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jaśnienia pytania tak ważnego w  gospo­
darstwie. Powtarzając to samo do S za­
nownych członków wydziału, zachęca­
my ich, nie do czynienia doświadczeń, 
lecz do spostrzeżeń, gdyby się kiedy­
kolw iek u nich zapalenie płuc u bydła 
pokazało, prosząc o udzielenie ich po­
wszechności.

K ilk a  uwag o łąkach .
Od momentu, jak rólnictwo u nas wzno­

sić się zaczęło, i zwrócono uwagę na le­
psze chodowanie inwentarzy, stały się  
łąki uieodzownemi; z słusznością zatem 
dobra obfitujące w  łąki w ysoko cenione 
byw ają, z słusznością dzisiaj i nasz 
kmiotek w iększą wartość kładzie na 
łąkę.

Thaer dzieli łąki na następujące od­
działy :

1. Łąki, położone nad rzekami, ob­
lewane często szlamem użyznia- 
jącym.

2. Łąki, położone nad strumieniami, 
podsycane przez też wilgocią i 
oblewane.

3. Łąki, które w wydrążeniach zie­
mi położone, w  których się w il­
goć i nawóz z  pól wyżej poło­
żonych ściąga.

4. Łąki na źródliskach.
5. R ó w n i e ż  na źródliskach, lecz już 

mchem zarosłe posiadające trawy.
Z  wyżej wspomnionych oddziałów naj­

więcej ls z y  i 2gi oddział wydaje tra­
w y, najlepszą zaś 3ci.

Oceniając wartość łąk , mniej się na 
własność ziemi uważa, jak przy oce­
nieniu roli, jak na położenie i rodzaj 
trawy, w  które obfitują.

Z w ykle bywają łąki uważane za naj­
lepsze, obfitujące w następujące zioła i 

uy:
Traw ę miodową, 
brzankę łąkow ą, 
kostrzewy łąkow ą, 
ogon lisi łąkow y, 
stokłosę miękką, 
trawę wonną prawdziwą, 
ow ies wysoki, 
kąkol trwały, 
grzebienicę tęgą, 
koniczynę łąkową, 
koniczynę białą leżącą, 
koziorożec chmielowy, 
śmiałek pastewny, 

i t. d.
Stosownie zatem do położenia i ro­

ślin, dzielono je na różne klassy.

Często zdarza się dość prawdziwa 
sły szeć  uwaga, iż dobre siano i z morgi 
znaczną wydaje w agę.

Thaer dzieli łąki na 6 klass, nadaje 
pierwszej 2,400 funtów siana, a szóstej 
800 z morgi. Flattau w  dziełku: ;/2(m 
lettung jur 2Cbfcf)aftung ber ©runbjiiicfe," 
przyjął klass jedenaście. W  Branden­
burgii przyjmują zasady szacunkowe 
klass siedm. Tow arzystw o kredytowe 
w  Prusiech ustanowiło cztery klassy. 
Block w  dziełku swein na 14 klass je 
dzieli, zaczyna na 30 centnarach, a koń­
czy na 4ch centnarach z morgi. P o­
działu tego, jak wiele innych, tak n. p.



S61

Professora Crom, dzielącego według 
własności gruntu, chwalić nie mogę.

Towarzystwo kredytowe nasze kla­
syfikuje łąki w stosunku pożywności 
trawy, i tak bierze je: 1 : 2 ,  1 : 1 |- , 
1 : £ , 1 : 1 ;  —  oznaczając zaś wTagę 
z morgi, przyjmuje tę średnią wagę 
18 centnarów z morgi najwięcej. Po­
chodzi to najprzód ztąd, iż nie chce 
dóbr przeciążać zanadto wysokiem an- 
szlagowaniem łąk; podrugie, iż opiera 
sw e zdanie na dziełku: jur
$tnroenbung ber tecfymfcfyen ©runbfage fur 
bte bet ber ©enerahSommtffton befcbaftigten 
(Sommtffarien/' które najwyższe łąki na 
18 centnarów z morgi przyjmuje.

Wartość łąk . zawisła od lokalności; 
w  okolicach obfitujących w siano, war­
tość jest mniejsza, i  również łą k i  mają 
mniejszą wartość w  okolicach, gdzie 
z łatwością się sadzą rośliny pastewne; 
większą w gruntach, gdzie też się cał­
kiem nie udają (piaszczystych).

Przyjmują niektórzy w przecięciu 100 
funtów7 siana =  |  szefla żyta, a gor­
sze siano =  f ; obliczając szefel na 1 tal., 
wypadnie 100 funtów 2 złp. lepszego, 
a 1 złp. 15 gr. gorszego siana. Ra­
chunek ten na pozór zdaje nam się ni­
ski, lecz wziąwszy go za podstawę, 
uada wielką i niestosowną wartość 
łące.

Thaer nadaje stosunek klass ziemi 
do klass łąk: 2 : 3 ;  stosunek ten
zdaje mi się być nieodpowiadający, i 
prędzej zgodziłbym się ca obrachunek 
Kommissyi jeneralnej W . ks. poznań­
skiego, która redukując w7artość siana 
na wartość żyta,

przyjmuje dochód z morgi z  gruntu 
pierwszej klassy w 61etuim nawo­
zie do łąki 18-centnarowej w  sto­
sunku do słomy jęczmiennej , 1 : 2  
mniej, więcej 2 : 5 ;

tak, iż dopiero łąka 10 - centnarowa 
1 : 2  —  gruntowi wyżej rzeczo­
nemu.

Z  przytoczonych trzech obrachunków 
najrzeczywistszy mi się tenże wydaje.^

W ykazawszy zatem, iż wartość łąki 
jest daleko wyższą jak ziemi, i przy 
przekonaniu się ogólniejszem, iż siano 
jest podstawą gospodarstwa; czy całej 
uwagi zwracać na otworzenie łąk no­
wych i ulepszanie istniejących nie wy­
pada ?

Jakiż smutny obraz nam się przed­
stawia, gdy spostrzegamy przestrzenie 
znaczne, przez naturę na łąki przezna­
czone, obrosłe olszyną, lub niedostępne 
dla wody i trzęsawisk? a które często 
z małym nakładem osuszyć możemy?

Prócz korzyści zbioru siana, najwy­
borniejsze stanowią pastwiska. Wielu 
z autorów agronomicznych zbijając prze­
sądy nie w y p a s y wania łąk, utrzymują, 
iż łąki nie zaszlamione do 20. K wie­
tnia, a czasem i 10. Maja, przez owce, 
a po drugim sprzęcie aż do zimy, przez 
bydło rogate wypasane być mogą, uży­
wanie ich w ten sposób użyźnia łąki 
przez nawóz i jest pożywną paszą dla 
inwentarza.

Dnia 14. Kwietnia 1843.

nr. z .
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K o łk i do drzewek owocowych*

Ażeby ko łk i, mające być użyte do 
podpierauia drzew ek owocowych, za­
bezpieczyć od zgnicia, szczególniej końce 
będących w ziemi: trzeba je naprzód w y­
suszyć, potem zaciosaue końce w sta­
wić w wodę wapienną na kilka dni, 
po wyjęciu wysuszyć, i dopiero wysma­
rować kwasem siarczanym, rozwolnio­
nym w odą; a po powtórnem wysusze­
niu wziąść do stosownego użytku. Kołki 
tym sposobem zaprawione, są daleko 
trw alsze od opalanych, bo są nakształt 
skamieniałych. W szelakiego rodzaju bu­
dulec, wystawiony na działanie powietrza, 
powinienby być kwasem siarczanym je ­
żeli nie napuszczany, przynajmniej po­
smarowany, z przymięszaniem do niego 
smołowcu lub proszku węglowego.

Sposób na wytępienie szczu rów  
i m yszy.

(Z  politycznego Archiwom  184?.)

Dr. medycyny Ricke, w Sztutgardzie, 
ogłosił wpismach tamtejszych daleko bez­
pieczniejszy sposób od arszeniku, na wy­
tępienie szczurów i myszy, a ten j e s t : 
Bierze się garść sproszkowanego, ale 
niegaszonego wapna, zarobi się z cia­
stem i małemi kawałkami słoniny, upie­
cze się na patelni, po ostudzeniu pokraje 
na małe kaw ałki i założy w miejsca, 
gdzie szczury i myszy najwięcej prze­
bywają ; po zjedzeniu tego pokarmu na­
tychmiast zdychają.

Drugi sposób: Bierze się 1 lót wro­
niego oka i sproszkuje, 6 łótów drobno 
posiekanej pieczeni, 2 łóty utartego cukru 
i tyle tłuszczu wieprzowego, ile go po­
trzeba będzie do sklejenia tej całej mas­
sy, z której następnie porobią się małe 
kulki i postawią w  plaskiem naczyniu 
w miejsce najwięcej uczęszczane od 
szczurów i myszy. W  miejsce zjedzo­
nych kładą się św ieże, a ja k  żadnej 
nie będzie brakowało kulki, to znak, iż już 
więcej niema tych nieproszonych gości.

Ma się rozumieć samo przez s ię , że 
tam, gdzie te dwa preparaty są założone, 
nie powinno się psów, ani kotów wpu­
szczać.

W ytępienie m yszy w  polu.

W  bei lińskiemtSercerksSlatt Naczelny 
Prezes prowincyi saskiej Flottwell po­
daje sposób, jako nie zawodny, wytę­
pienia myszy w polu, za pomocą świdro­
wania dziur w ziemi. Świdrem, mającym 
około 4 cale średnicy, w odstępach po 
6 stóp świdrują się dziury na stopę je - 
dnę głęboko. W  dziury te łapią się my­
szy i jeżeli ich się nie zabije, same w nich 
z głodu zdechną. Jeden człowiek może 
takich dziur dziennie zrobić sto, jeżeli 
grunt nie jest kamienisty.
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H u chadło .

W  okolicy Górlicy saskiej ogólnie rol­
nicy zarzucili pług starożytny, a zastą­
pili go narzędziem, którego rysunek (F ig .
1.) załączam, wyjęty z szacownego dzieła 
Bloclimana o rolnictwie. '*) Przyznać wy­
pada, źe to jest narzędzie rolnicze czysto 
słowiańskie; pochodzi z Czech. N iem a 
ani kroju, ani łopaty, tylko małą i kró­
tką odkładnią. Odkladnia służąca za 
łopatę, jest 18 cali wysoka, 14 cali 
szeroka, ł  cali gruba blacha żelazna, 
wygięta niby u szkockiego pługa; do­
łem zaś ma lisztew kę, która podrzyna 
rolę jak  łopata. Ruchadło to bardzo 
dokładnie orze, a mianowicie na siew i 
rozrobioną rolę, a przytem dużo tańsze 
niż pług; życzyćby wypadało, aby go 
do W . Polski sprowadzono jak  najry­
chlej, a może i zaprowadzono. Niektó­
rzy rolnicy pod Gorlicem dodają jesz­
cze z boku malutką odkładuię.

*) gftittbeitungen «uś bem © ebietbe bet 2<łnbnńrtl)fcf)«ft 
v . $ .  2t SBlodjmann, pcaftifcbem Sanbroicttje- lte ó  £ e f t ;  
2tcfetb(łU. —  S 5tdb eit unb Seipjig 1840. Stron ica  40 .

O z g lę b ia c s u  (S u b so il-p lo u g h j.

Rysunek zgłębiacza saskiego (Fig.
2.) wyjęty z Blochmana §. 24. Jes t to 
krój z dwoma 3-calowemi odkładzinka- 
mi, osadzony w  grądzieli z tyłu za płu­
giem, którego dowolnie zniżać można; 
zda się szczególniej na warzywo.

O bron ie  b ru zd o w e j.
(Fide Blochmann  §. 2 6 .)

Narzędzie to (F ig. 3.) zowią Niemcy 
gurcbentjgel, Block używa natomiast 4ro- 
calowego radelka, bez odkładni, a na­
tomiast z dwoma ruchomemi skrzydeł­
kami, w każdem zaś po 3 zęby żelazne. 
Tak, iż stosownie do wysokości zago­
nów reguluje się pochylenie obu ramion, 
i źe po wybruzdowaniu oba boki za­
wleczone, i tylko bruzda, 4 cale szeroka, 
a 3" głęboka, zostaje.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Przepisane Statutem w aln e zebranie akcyonaryuszów towarzystw a poprawy chowu koni 

i  t. d. w W ielkie'm  k sięstw ie poznauskiem , odbędzie się d n i a  2 8 .  C z e r w c a ,  bezpośrednio 
po w yścigach konnych, w  tutejszym zamku.

P o z n a ń ,  dnia 13. Czerwca 1843.
Dyrekcya towarzystwa ku poprawie chodunku koni i t. d. 

w Wielkiem księstwie poznańskiem.
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Fip.y.

Ruchadlo, zglębiacz i brona bruzdowa.

F /f/ £ /.

U E r n e s t a  G i i n t h e r a  w Lesznie wyszło dziełko pod tytułem:

O kmiotku polskim.
Dostać go można w Lesznie i Gnieźnie i po wszystkich księgarniach krajowych. 

Cena: 2 złp., czyli 10 sgr.

PRZEWODNIK wy c h o d z i ,  za  w s p ó ł d z i a ł a n i e m  T o w a r z y s t w a  r ó l n i c z e g o  
w i e l k .  k s i ę s t w a  p o z n a ń s k .  w Gni e ź n i e  i W y d z i a ł u  p r z e m y s ł o w e g o  k a s y n a  
g o s t y ń s k i e g o ,  co d w a  t y g o d n i e ,  o b e j m u j ą c  p ó ł t o r a  a r k u s z a .  P r z e d p ł a t a  
wynos i  p ó ł r o c z n i e  ft t a l a r  ftłń s g r . ,  c z y l i  9  z łp*> i p r z y j m u j e  s i ę  p o
wszystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzicz księgar­
niach krajowych i zagranicznych.

N akładem  i czcionkami E r n e s t a  G ii n t  h e r  a w Lesznie.
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